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C e n y  ^ e s m m e ra ty  

We u ło w ię :  miesję^nu: 2  Kor., 
ca codz.raną nw u krotn ;, dosiawę 
do domu doohtca S; ; 6 0  halerzy,

2  przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

2  K 5C h .| ł 2 .k, o t  3K . - h .  
vwŁrtaL 7  K 5 0  h. I v y s y l k ą  9  K. — h. 
roc-.nie 3 0  K. -  h. || poczto* 3g  K. -  h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor, 
V innych państwach Związku po­

cztowego m ie s ię c z n ie  6 Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Tedakcyt Aztminisiracya, Drukarnia 
Lwów, uiica Chorążczyzny 17— 19.

Słowo Fo
w y c t a o d z f  %  r « a ® /  d z i ^ c . e

C en y  o g ło s z e ń .
O głoszenia (inseraty) za 1 w!»rsf 
pt..itowy lub jegO miejsce 2 0  haL 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubac , zaręczynach 
iLp. wiadomości po 1 Kor. za wie^z. 
Drobne ogłoszen ia  z? wyraz O h. 
najmniej 6C h-Jerzy. Wyrazy gr..>  
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popcm-dr.. 6  h. z przesyłka 10 h. 
Ni. poranny 4  h. z przesyłką € h  
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do. Redakcyi Si u w* PolsKie 
uprasza się nadsyłać pod adresem • Administracya S łow a Polskiego we Lwowie —

It ydawM,: in iyn ier W a C L l W  M ttJLSKJL

ikiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i oabio *n pisma, ogłoszenia i leklamacye 
— Aures dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcy. 541, Ad mi ni si acy _
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Kalendarz lwowski.
Piątek, 9 czerw ca.

I 'i i i o n a .  Rzym.-kat.: Dziś: Felicyana i Pryma. Ju 
tro: Małgorzaty. — Gr.-Kat. Dziś: 27. Fteraponta. J u iro : 
23. Nykity. — Słow. Dziś: Sławoja. Jutro; Bogumiła

Wschód słońca 4'6, zachód 7*51.
W in d  u. m o ś c i  k o ś c i e l n e :  W koścr-le przy kla­

sztorze PP. FranciszKanek nabożeństwo do N. Serca Jezu­
sowego od 1 czerwca do 3 lipca codziennie o goóz. 6 30 
wieczorem.

i* ® c ią£ l K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dw erra 
dównego, wedle zegara miejskiego: do Krakowa 9’01*, 

> f j  326*, 7-11. 11-36, r21‘ , 451; do Rzeszowa 4'46; do 
<;dwo‘oczysk 7'06, 1P31 2oó*, 936, T? ; do Przem yśla­

li hyrowa-Rym anowa-Iwonicza-Jasla: t0 ‘4 1 ; do Czernio-
riec 6 51 956 (od lipca w święta do WorocLty), 3'16*; 

11-16, 327*; do K ołom yi: 626 ; do Stryja: 11*46; do La- 
w ocznego: 806, 3 31, 7*01: do Sambora: 9'36, 4 56 1 1 *31; 
j o  jaw orow a: *’ 31, 634; do Brzuchow ic : 6'26 (od 14 
maja do 10 września), 9-06 (świąteczny), T06 (świąteczny), 
2 46. 3'56, 646, 8-06, 8*31; do Rawy: 11*51 (niedz.) 8'06; 
do Bełżca: 11-46; do Janowa: 7 31, 9*51, 2*11 (14 maji uo 
10 września w lw ięta), 3 44 (14 maja do 10 września), b'34; 
do S zczeica: 2*31 (1 cze-wca do 10 września w św ięta); 
do Lubienia 2*51 (14 maja do 10 września w święta). —
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (Od 6 wie­
czór uo 5’59 rano) i rokowane czarno.

H u zia  i biblioteki. O ssolineum : Biblioteka w dn 
posfsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we w torek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz 10—) 
w ani powsz. 10—1 za zgtosz. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie tprócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. — Bitnio), uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 ac 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. biblioteka 
Baworuwskiego (Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i soboty
4 —ó. Bil 1. Pawlikowskiej (Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziel? od 11-12. -Bibl. Politechnik w święta, niedziele 

onieLziałki od 11—1, w in n e  dnie 10—1 i 4—8 — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6j (prócz nieaz. 
i sw. ruskich). — Bibl. Narounego Dumu (Teatralna 22) 
we wtór., środ piat. sub. d —17 3—6.

W^stfcwy stale. Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  c z a s o w e .  Wystawa zDiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (Mu­
zeum przemysłowe).

L w o w s k ie  F o to -P la siik o n  w pasażu Hausmana 
46 razy premiowane, od 4 czerwca do 10 czerwca do wi­
dzenia : Podroż przez kraje BatKanskie, Monteneg^o, Bośnię, 
i Hercogowinę. w stęp 20 han

W aln e z g - i/o m a d z c u ie  Tow. „Związek Rodziciel­
ski w sali ratuszowej o g. 5 wieczorem.

T e a tr  m i e j s k i .  Dziś o g. 7'30: „Posłaniec nr-
6666“, operetkaZ iehrera. Ju tro : o g. 7 '30: „Pan Jow iilski". 
komedya w 4 aktach Fredry. (Ostatni występ L. Solskiego)-

0  wpływ polityczny.
Z powodu znanego „Listu o tw artego  ao  prof. Ka- 

rejew a", jaki wydal w . S ieroszew ski w jednem z pism 
rosyjskich, w „Gazecie Polskiej “ zam ieścił odpowiedź,

znany w W arszawie działacz społeczny, dom edaw na re­
daktor „Kurjera Codziennego"' p. Stanisław  Libicki. P. 
Lioicki podejmuje przedewszystkiem  tw ierdzenie p. Sie­
roszew skiego, jakoby dem okraci naroaow i ao  meaawna 
stanowili konglom erat ludzi najróżnorodniejszych prze­
konań, często naw et w prost przeciwnych poglądów 
na spraw y. Ludzi tycn połączyła walka o interesy naro ­
dowe i kulturalne W yraźnego program u politycznego 
nie mieli. Tak mówi p. Sieroszewski.

„Chociaż nie lest zgodne z praw dą —  odpow iada 
p. Libicki —  aby stronnictw o dem okratyczno-narouow e 
nie miało określonego program u, pominiemy to  na te ­
raz, lecz zaznaczym y, że sam  p. S , starając się obni­
żyć dem okratów  narodow ych jako partyę, poaniósł og ro- 
mnie ich zasługę, jako Polaków , boC chyba za zasługę 
poczytać należy to , że zdołali zjednoczyć pod swoim 
sztandarem  ludzi „najróżnorodniejszych przekonań, którzy 
w walce o narodow e i kulturalne interesy naszego kraju“ 
uznali za jedynie celowe i odpow iadające potrzebom  ca­
łego społeczeństwa polskiego stanow isko, zajęte przez 
dem okracyę narodow ą.

„Przy braku wolności prasy i związków, stronni­
ctwa nie m ogą się ujawniać z całą sw obodą i dlatego 
nikt się nie zdziwi, że działalność dem okratów  narodo­
wych, i to  częśc.ow o tylko, ujawniła się dopiero w osta­
tnich czasach; wtedy to  szersze warstwy społeczne za­
interesowały się program em  tego stionnictw a i przyjęły 
go za swói własny. Nie znaczy to , że tego program u 
przedtem  nie by ło ; owszem, był on. Pan Sieroszewski 
jakoby nic o tern nie wie i zapewnia profesora Kareje- 
wa publicznie, iż dem okraci narodowi naprędce przero­
bili m em oryał hrabiego Tyszkiewicza na swój program , 
jak gdyby rzecz nie miała się odw rotnie, to  jest, że 
m em oryał ten i postulaty, jakie na chwilę obecną po­
staw ione w nim zostały, były wynikiprr ogólnie uzna­
wanej przez społeczeństw o polskie potrzeby, a to  dzięki 
pracy uświadamiającej, jaką dem okraci narodowi prow a­
dzili w całym szeregu lat na podstaw ie sw ojego progra­
mu. O  tern wszystkiem zdaje się nie wiedzieć autor 
o tw artego listu".

P. Libicki zaznacza następnie, że postulat autono- 
m i K rólestwa Polskiego, jam przyjęli demoKraci postę­
powi do sw ojego program u, nie jest ich wyłączną wła­
snością, gdyż jest to  żądaniem  całego społeczeństw a 
poiskiego. Co się zaś tyczy hasła powszechnego tajnego 
praw a głosow ania do ewentualnych instytucyi sam orzą­
dnych, to  w sam ym  obozie dem okratów  postępow ych 
jednom yślności pod tym  względem niema, czego dow o­
dem artykuł Hen-yka Konica, zam ieszczony niedawno 
w „Gazecie sądow ej".

„D em okracya narodow a —  pisze p. Libicki —  
pragnąc stać zawsze na gruncie realnych interesów  na­
rodowych i potrzeb naszego kraju, nie pójdzie na lep 
haseł, które w najbliższej przyszłości m ogą wyrządzić

48
K saw ery Maryan.

U a s z e  Ć L c l e .

P O W I E Ś Ć .

—  Jabym  się już dawno oświadczył, bo to  rzecz 
iatwa, ale kiedy podczas tych nudnych wizyt w Złoto- 
polu nie zostaw iono mnie z panną ani razu sam na 
sam ... Jakby się uw zię li!

—  No, to  też tu przyjechałam . Ja zajm ę starą , 
a ty do p a n n y !

Ale panna Czesia przeprosiła gości przez usta 
pani Nielubiczowej, wymówiła się zm ęczeniem i nie wy­
szła nawet do kolacyi.

P o  bardzo uciążliwie spędzonych godzinach, pod­
czas których rządca Pszeniczko niebacznie wypowiedział 
zam iar p. Nielubiczowej pojechania jutro do Z lotopola, p. 
P io trow a bez ceremonii oświadczyła, że w Dębowej 
zostaje na noc, a jutro zrana wszyscy razem  wy­
ruszą.

1 tak się sta ’o.
W drodze oficer zły, iż mu się m anewr pojecha­

nia w jednym pow ozie z Czesią nie udał, rzełtl do 
matki z przekąsem

—  Jakoś się mamie sw aty nie udają 1
—  A droży się nie w iadom o czego, ta  głuoia 

gęś —  odpow iada pani P io trow a —  dziś jednak zrob i­
my koniec! Brai-opiekun musi ją nam dać. Z mm po ­
mówisz.

—  M ogę, w szystko mi je d n o ! —  ziewnął oficer. 
Chcę aby się to skończyło iak najprędzej, bo muszę 
uż jechać do Petersburga, żeby tu nie spleśnić...

W godzinę po przyjeździe do Z lotopola w gabine­
cie, przylegającym do salonu, pani P io trow a przekony­
wała panna Eustachego o korzyściach, jakie miały wy­
niknąć dla stron obu ze związku „W olodi" z Czesią.

—  Syn mój powiedział, że pan nie zrobiłeś mu 
nadziei, a pomyśl pan, że m ajątek cały pozostałby przy 
waszej „fam ilii"...

—  Ja W łodziowi ani oam aw ialem , ani go przyj­
mowałem, bo panną r,a wydaniu nie jestem. W sprawie 
pójścia za mąż Czesia sam a postanow ić pow inna... ja  
zm uszać jej nie będę... O na zrooi, jak zechce. Z nią 
trzeba mówić.

— M u e  W olodzia orosił, m o d l i ł ,  żeby to  po­
stanowić jak najprędzej, bo on d o  b e  z r o z u m ,  u w 1 u- 
b i o n y  w t ę  k r a s a w i c ę  Czesię. Chodźmy do 
n ie j!

W salonie zebrane było całe tow arzystw o. P ano ­
wał tam  jakiś niezwykły nastrój. O czy wszystkich zw ró­
cone były na panią N ielubiczową, k tóra trzym ając 
w ręku cienkie arkusiki listu, m ówiła cicho, nie podno­
sząc powiek.

—  Chociaż, jadąc do W arszawy, zgodziłam się, 
aby ze m ną ooiechała Czesia w charakterze narzeczonej 
Julka, to  jednak teraz przy obrocie jego losów, poczu­
wam się do... —  tu głos mówiącej załam ał się i zniżył 
o pół tonu —  poczuwam się do obowiązku postano­
wienie Czesi poddać rozw aaze opiekunów... i rodziny... 
P roszę cię, przeczytaj ten list... —  zwróciła się do pana 
E ustachego.

P o  zgrom adzonych przeszedł dreszcz. Każdy czuł, 
że m om ent jest ważny, że stanowi przełom  w losach 
dwojga ludzi, a  m oże trzym a życie sam o nad kraw ę­
dzią, i dość najlżejszego potrąceń.a, aby runęło 
w przepaść.

mu szkody wielkie. D!a niej nie może być zagadką, 
coby się stało, gdyby przyszłość urządzeń autonom icz­
nych oddać w ręce tak  długo utrzymywanych w zupeł­
nej ciemnocie i nieuświadom ionych m as ludowych i sfa- 
natyzowanej, ciemnej, nierozumiejącej interesów kraiu 
lub podległej agitacyom  syonistyczno-separatystycznym  
masy żydowskiej.

„Lecz nie o to  nam teraz idzie. Przytoczyliśm y 
te  kilka uwag dla tego, żeby przekonać, iż to, co na­
praw dę jest nowego w program ie grupy dem okratów  
postępow ych — nie może znaleźć szerszego uznania 
wśród naszego społeczeństwa, i dla tego przechwałką 
jest ze strony p. Sieroszew skiego i, żeby powiedzieć 
delikatnie, niczem nieusprawiedliwionem wprowadzeniem 
w błąd prof. Karejewa, jakoby w samej rzeczy dem o­
kraci postępow i stanowili „jedną z najwpływowszych 
partyj w Polsce".

„Nic łatw iejszego, iak zapewniać, że się ma wię­
kszy wpływ od innych. T o  m oże każdy zrobić, a jeśli 
mu wierzą, to  jego szczęście Latw em  jest również pi­
sanie program ów , lecz stokroć trudniejszem wcielanie 
ich konsekwentne w życiu i wcielanie tak, iżby z tego 
największy pożytek wyrósł dia kraju.

„K to przed społeczeństwem  stanie nie z progra­
mami, najlepiej choćby napisanym i, nie z nasłami, choćby 
najponętniejszemi, lecz z największą ilością prac kultu- 
ralno-narodow ych —  ten zwycięży w opinii publicznej. 
D la mnie osobiście walka partyjna polska przed forum 
niepolskiem jest karygodną".

Opowiadania rosyjskich oficerów,
Kapitan okrętu „Adm irał N achim ow ", który jako 

oficer sztabow y Rożestwieńskiego, brał udział we wszyst­
kich radach wojennych, udzielił korespondentow i „Daily 
Telegiaphu" w Modji następujących in form acyj: Flota
bałtycka była z początku przekonaną, że jest silniejszą 
od japońskiej. Kiedy opuściła w oay francuskie w Ana- 
mie, Rożestwieński podzielił ją na trzy eskadry D ruga 
i trzecia pozostały w tyle, aby działać nieza 'eżnie; głó­
wną zaś siłę wysłał Rożestwieński w prost na północ. 
N a ostatniej raazie wojennej oświadczył Rożestwieński, 
że według jego przekonania, T ogo musiał swoją flotę 
także podzielić na trzy eskadry i że cieśnina cuszimska 
musi być zamk. eta zaiedwie słabym  oddziałem  krążo­
wników. Dalej dowodził on, że jeżeli w ogóle mamy 
p rzedewszystkiem  dotrzeć do W ładywostoku, musimy 
zdążać tam  drogą najkrótszą, mianowicie kolo Cuszi­
my. „Jeżeli się nie powiedzie —  zauważył wówczas Rc 
żestwieński —  natenczas mamy w pobliżu wygodne 
cnińskie po rty". D n:a 27 maja ujrzeliśmy cztery małe 
krążowniki w pobliżu cieśniny korejsloej, co utw ieraziło 
Rożestwieńskiego w przeKo.naniu, źe cieśnina ta jest

Pan Eustachy głosem  bardzo wzruszonym c z y ta ł:
„Szanow na i D roga P a n i! Ciężki obowiązek w y­

padł mi do spełnienia, tern cięższy, że tak dla pani 
Heleny, jak d!a Drogiej Pani i kochanej Czesi, kiedyście 
parne u mnie przebywały podczas pobytu swego w W ar­
szawie, poczułam szczerą, żywą przyjaźń, która się 
w zaryga na myśl o zasmuceniu Was. Ale Pani D roga, 
Ty, m atko-Poiko, bądź silną i hartow ną! W szak od 
wieku dzieje nasze nas hartują! Musimy być odporni 
na ciosy... Musimy, to  nasz obow iązek, nasza powin­
ność święta.;!... Nie ugnij się Pani! Ze sm utkiem  ale 
w spoKoju przyjmij w iadom ość, że syn Twó, skazan;, 
jest na zamieszkanie we wschodniej Syberyi..."

Stłumione, głuche „ach” w yrw ało się ze w szyst­
kich piersi. Tylko Czesia, która trzym ała rozgorzały, 
szafirowy swój wzrok na ustach czytającego, w ogrom - 
nern napięciu chwytając każde słowo, nie westchnęła, 
nie załamara rąk, jaic ciocia Hania, której aż chrzęstnęiy 
cienkie, delikatne palce, nie opadła bezwładnie, jaK pani 
Aioiza, i nie znieruchom iała, jak pani Nielubiczową, 
siedząca od początku czytania listu tak  spokojnie, że 
ani jeden muskuł me drgnął w jej dużej, wyrazistej, 
pełnej tw arzy, której braKowało tylko wysokiego za- 
woju, aby być podobną *do kamiennycn m atron, leżącycn 
na sarkofagach w kryptach starych kościoiów.

Czesia spokojnie pow sta ła ,' wzniosła swój czysty 
profil w górę, drobne dłonie wyciągnęła przekonywa­
jącym ruchem i naturalnym swoim głosem  rzekła

—  W ygnanie Juljusza nie zmienia mego postano 
wienia. Jako żona pojadę z nim razem  na Sybir. Wiem 
na pewno, że władze pozwalają na to  zesłańcom .

(C. d. n.)
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bardzo słabo broniona. Wjechał więc w głąb cieśnin}', 
wierząc niemal, że po drodze uda mu się nawet za to ­
pić kilka krążowników japońskich. W tym czasie dał on 
sygnał: „M usimy nietylko w tryumfie przybyć do Wła- 
dywostoKU, ale także zatopić po drodze kilka okrętów  
japońskich".

Był to  jego ostatni sygnał. Kiedy rozpoczęła się 
bitwa, flota nasza zdezorganizow ała się zupełnie. Każdy 
nasz okręt zaczął w ogólnej panice działać według w ła­
snej inicyatywy, bez względu na ogólny plan. Każdy 
okręt płynął, gdzie chciał, i robił, co mu się podobało. 
Stwierdzam to bez wahania z całą św iadom ością odpo­
wiedzialności, jaką bierze na sienie oficer sztabow y, w y­
powiadający takie zdanie. P o trzeba to przypisać przede- 
wszystkiem niezdecydowaniu i niepewności Rożestwień- 
skiego, a potem takżt brakowi jakiejkolwiek łączności 
między poszczególnem i jednostkam i Dojowemi.

Inny oficer z tego sam ego „A dm irała N achim o­
w a", opow iadał korespondentow i tegoż „D aily Telegra- 
p h u " : „Kiedyśmy zbliżyli się do cieśniny Korejskiej,
adm irał sygnalizow ał: „W płynęliśmy na terytoryum  nie­
przyjacielskie, baczność!" W krótce potem  nastąpił drugi 
sygnał: „C ztery krążow niki nieprzyjacielskie na hory­
zoncie, bądźcie przygotow ani!" Pociski japońskie były 
straszne. Japończycy strzelał, z doskonałością niemal 
nadludzką. W jednej chwili pokłady naszych okrętów  za­
barwiły się ciepłą krw ią oficerów  i żołnierzy. W idok 
był straszny. N a miejsce rannych, których znoszono pod 
pokład, w ystępow ały rezerwy Szereg japońskich kontr- 
corpedowców płynął równolegle z  nami. N ie przeczuwa­
liśmy, że japończycy są tak silni. Chm ary torpedow ców  
kręciły się koło każdego naszego okrętu. „Adm irał Na- 
cr.imow" dosiał cztery torpedy i poszedł na dno. O k rę­
ty rosyjskie miały wiele torpedów  W hitheada na pokła­
dzie, ale nie nadarzyła się ani razu sposobność skute­
cznego użycia ich przeciw  nieprzyjacielowi. W ystrze 
laliśmy wszystkie nasze wielkie pociski na arobne to r­
pedowce i to  napróżno, ponieważ w ciemnościach i przy 
wzburzonem morzu, trudno było należycie mierzyć.

Inny oficer artyleryi okrętow ej rosyjskiej opow ia­
dał : Mieliśmy głównie 26-cen ty m etrowe działa, typu z r. 
!«80 . Z nich odpow iadaliśm y na ogień dział japońskich. 
Każdy krążownik nasz miał dwie 14-calowe rury to rpe­
dowe, ale z powodu burzliwego morza, nie można było 
wyrzucić torpedów . Z  początku używaliśmy dział 8-m io 
calowycn głównie na ogrom nego „M ikasę", Który je­
dnak w lednej chwili zasypał nas takim graaem  poci- 
sjśów, że musieliśmy go zostaw ić w spokuju.

Wieści z Królestwa.
Sprawa szkolna.

W arszawa (Tel. pry w.). N a posiedzeniu rady pe­
dagogicznej łódzkiej szkoły hatidlowei, postanow iono 
przyjąć napow rót tych uczniów wydalonych, którzy nie 
brali czynnego udziału w zebraniach.

Z abicie  fabrykanta.
W arszawa. (Tel. wh). Fabrykant Neumanowicz 

został zabity dwowa strzałam i rewolwerowym i. Spraw ­
cy umknęli.

Z caratu.
Sprawa zgrom adzenia narodow ego.

M oskw a. (Pet Ag. tel.) Zgrom adzeni tu członko­
wie ziemstw i burm istrzowie uchwalili wybrać deputacyę, 
złożoną z 10 członków , z hr. Heidenem i Szipowem 
na czele, która ma carowi doręczyć adres z p iośbą
0 bezzwłoczne zwołanie reprezentaryi ludowej, celem 
rozstrzygnięcia kwesty i pokoju lub wojny.

R ew izya przepisów  cenzuralnych.
Petersburg. (Tel. pryw.) Posiedzenie kormsyi 

w sprawmch prasow ych, odbyte dnia 6 b. m., poświęcone 
liyto cenzurze wydawnictw zagranicznych. Przychylono 
się do wniosku, ażeby uwolnić od cenzury wydawane 
zagranicą w językach obcych dzieła ściśle naukowe, 
a pozostaw ić cenzurę dla wrydaw nictw  beletrystycznych, 
popularno-naukow ych, historycznych, aotyczącycn Rosyi 
w ostatnich 100 latach, rysunków karykaturalnych, ilu­
strowanych kart pocztow ych i innych ilustracyj, w yda­
wnictw w języku rosyjskim i innych narodow ości, za­
mieszkujących ziemie rosyjskie. Zagraniczne czasopism a 
podlegać m ają nadal cenzurze pocztowej.

Zamach na oficera żandarm eryi.

Petersburg. (Tel. wł.). Podczas nabożeństwa 
w luterańskim niemieckim kościele robotnicy przed K o ­
ściołem zebrani, napadli na porucznika żanuarm eryi
1 dali do niego kilka strzałów  z rewolwerów, oficer je­
dnakże zdotal ujść cało.

W O JN A .
Z niknięcie B ezobrazow a.

Z Petersburga d o n o szą . Były sekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw  zagranicznych, Bezobrazow , uważany 
za jednego z głównych spraw ców  wojny, ma być po­
zbawiony urzędu i oddany pod sąd z pow odu odkrycia 
ogrom nych nadużyć w gospodarce Tow arzystw a eks- 
pioatacyi lasów na Korei, Bezobrazow  był prezesem 
tego Tow arzystw a i głównym mężem zaufania cara 
i wieiKich książąt, którzy zaangażowali w tern przedsię­

biorstwie ogrom ne kaphały. Bezobrazow  bawi pociobno 
za granicą i praw dopodobnie nie wróci do Petersourga.

Okręty rosyjskie w  Manili.
Londyn. (Tel. wl.) Z Manili donoszą, że rosyjskie 

okręty wojenne, stojące w Manili, oddały już zamki od 
arm at władzom miejscowym. i

M iliony zatopione.
Petersonrg., (Tel. wł.) W adm iraucyi obliczają 

w artość stra t poniesionych przez Rosyę w bitwie poa 
Cuszimą, tak  w okrętach bojowych, jak węglowych, na 
185 milionów rubli.

W cielen ie zdobytych statków  do floty  japońskiej.
Berlin. (Tel. wł.) O kręty  rosyjskie, zabrane w bi­

twie pou Cuszimą, zostały wcielone do flety japońskiej 
i otrzym ały nazwy japońskie. Torpedow iec, na którym 
został wzięty do niewoli adm irał Rożestwienski, prze­
zwano „ h a tz u k i" .

B yły —  nie były.
Londyn. (TBK.) K orespondent „D aily Teiegraphu" 

z Tokio, odwołuje swoją w czorajszą w iadom ość, że 
w ostatniej w bitwie morskiej użyto łodzi podm or­
skich.

P ośredn ictw o p okojow e.
Londyn. (TBK.) W aszyngtoński Korespondent dzien­

nika „M orning P o st"  dowiaduje się  z p ó łurzędow ego  
źródła, że  rząd am erykański spodziew a się  w  prze­
ciągu 48 godzin  uczynić Rosyi form am e propozycye 
pokojow e.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) „Ruś" om aw iając te ­
legram Biura Reutera, o konferencyach między prezy­
dentem Rooseveltem a hr. Cassinim, w artykule swoim, 
do k tórego  infoimacyj zaczerpnął ze źródeł rządowych, 
zaznacza, iż konfereneye te miały charakter osobisty, 
tern bardziej, że nr. Cassini nie jesł już am basadorem  
rosyjskim  w W aszyngtonie, gdyż został odwołany.

B erlin. (Tel. wł.) W edług dotychczasowych zapa­
trywań, niema jeszcze pewnych w iadom ości co do per- 
iraktacyj pokojowycn. D otąd przyjmują, że w każdym 
razie będzie rząd am erykański starać się z Rosyą pe­
wne porozum ienie osiągnąć.

Według proponowanych w arunków można przyjąć, 
że po audyencyl am erykańskiego am basadora , pewien 
zw rot nastąpi w pertraktacyach pokojowych.

Londyn. (Tel. wł.) „T im es" zaznacza, że kwestya 
zaw arcia pokoju czyni szybkie postępy.

W departam encie spraw  zagranicznych w W a­
szyngtonie, m ają Już być w posiadaniu autentycznych 
warunków  pokoju, staw ianych przez Japonię. WarunKi 
te  praw dopodobnie dziś jeszcze zostaną w ręczone am ­
basadorow i rosyjskiem u. i

W iedeń. (Tel wł.) W skutek w iadom ości o  lepszych 
widokach zawarcia pokoju kursy na giełdzie podsKo- 
czyły znacznie w górę.

W aszvngton. (TBK.) Rosyjskiemu am basadorow i 
hr. Cassiniemu doręczono wczoraj długą depeszę, która 
jak donoszą ze strony kom petentnej, jest w związku 
z jego konferencyą z Rooseveltem. P oseł japoński Taka- 
hira był wczoraj u Roosevelta i odbył z nim krótką 
konferencyę. P o  pow rocie do poselstw a wysłał poseł 
długą depeszę do sw ego rządu. W obec korespondentów  
oświadczył poseł, że położenie jest tak drażliwe, iż nie 
może nic mówić.

P rezydent Roosevelt s ta ra  się za pośrednictwem  
Takahiry uzyskać dokładny obraz japońskich warunków 
pokojowych. Roosevelt oświadczył spraw ozdaw cy dzien­
nika, który się u niego pojawił w Białym Domu, że 
przypuszcza, iż am basador am erykański był wczoraj lub 
dziś przyjęty przez cara w Carskiern Siole, i dodał, że 
wskazówki, jakie am basador otrzym ał, mają na celu p o ­
znanie, czy car chce przyjąć usługi Stanów  Zjednoczo­
nych, w celu rychłego zawarcia pokoju.

Zatarg riorwssko-szwedzki.
S ztokholm . (TBK.) Król O skar zwołał radę pań­

stw ową.
C hrystyania. (TBK.) W uchwale stortingu po ­

wiedziano na końcu, że dzień, w którym  naród norw e­
ski otrzym a w łasnego króla, będzie początkiem nowej 
ery spokoju i rozwoju N orwegii i serdecznych stosun- 
Ków do narodu szwedzkiego. S torting  w yraża nadzieję, 
iż wszystko obróci się ku dobrem u i zapewnia króla o  
miłości, jaką czuje dla jego osoby.

Sztokholm , (TBK.) Król O skar na prośbę stortin­
gu norweskiego, aby raczył przyjąć deputacyę stortingu, 
k tóra wręczy mu adres, odpow iedział telegraficznie co 
n as tęp u je : Ponieważ nie uznaję kroków rewolucyjnych,
które storting  z naruszeniem koristytucyi i aktów  pań­
stw owych poczynd przez swe zarządzenia i uchwały, 
odm awiam  przyjęcia adresu. O skar.

Król z wieiu miast otrzym ał telegram y z w yraza­
mi hołdu i sym patyi.

Równocześnie zaw iadom iono prezydenta stortingu, 
że szef ekspedycyi, Sibers, zosta . upoważniony do p rz y ­
jęcia adresu.

M ainió. (TBK.) „Svenska D agebladet" pisze : S tor- 
tm g norweski swoją uchwalą sprowadzi! to, że umowa 
co do unii z r. 1814 została zniesioną, a N orw egia 
stała się wskutek tego znów prowincyą króla szw edzkie­
go. Pod względem praw nopaństwow ym  może Szwecya 
uważać N orw egię za prowincyę, ale praw dopodobnie to 
się nie stanie, bo większa część Szwedów nie cnce po ­
nosić ofiar dla społeczeństw a norweskiego.

Prawdopodobnie odbędzie się wkrótce posiedzenie 
Rady państwa, na Którem zapadu :e  decyzya co do spo­
sobu, w jaki Szwecya ma postępować.

S zto k h o lm . ('1 BK.) Sztokholm skie pisma w yw o­
dzą, że uchwała stortingu norweskiego jest nielegalną 
S torting  nie miał praw a usuwać króla, gdyż on jes. 
nietylko królem norweskim , ale królem całej Unii. Kro>| 
nie dając sankcyi uchwale stortingu, zrooii tylko użytelt 
z przysługującego mu prawa.

Chrystyania. (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu 
Rady państw a uchwalono oddziały spraw  zagranicznych 
i hanulu rozłączyć i utworzyć osobny departam ent spraw 
zagranicznych. M inistrem spraw  zagranicznych mianowa • 
ny został Leviand. Dalej uchwalono rezolucyę w sp ia- 
wie usunięcia znaku Unii z flagi wojennej. D epartam ent 
obrony krajowej wysłał do wszystk.ch komend rozpo­
rządzenie, zaw iadam iające je o uchwale stortingu i o 
objęciu kierownictwa państwm przez Radę państwa.

B erlin. (Tel. wł.) D onoszą tu z Chrystyanii, że 
ofiarow anie tronu dynastyi Bernadottów , pochwalane 
w N orw egii, potw ierdza się. Wynikiem czego oędzie 
przyjacielska ugoda ze Szwecyą.

N ow e protesty króla O skara nie robią żadnego 
wrażenia Bjoernsen pochwala najzupełniej fakt dokona 
ny. Ruch handlowy nie uległ żadnei zmianie.

P raw dopodobnie N orw egia wyśle nadzwyczajne 
poselstw a do m ocarstw , celem zawiadom ienia o zaszłych 
wypadkach, z p rośbą o uznanie niezawisłości Norwegii. 
W całej prasie panuje najzupełniejsza jednomyślność.

Londyn. (Tel. wł.) W edług zapatryw ań wybitnych 
polityków  norweskicn, którzy m .eszkają w Lonaynie, tu ­
dzież wedle dziennika „D aily N ew s", proponow any jest 
ks. Connaught jako obecny następca tronu.

Chrystyania. (TBK.) W piśmie wysianem pizez 
członków rządu do króla w skazano na to, że król o d ­
mówił sankcyi ustawy konsularnej i nie przyjął dymisyi 
rządu. Jest obowiązkiem  króla dać państwu rząd kon­
stytucyjny. Z  cnwilą, w której król przeszkddza utw o­
rzeniu rządu odpow iedzialnego, norw eska władza królew ­
ska przestała istnieć. S tw orzone przez to  stosunK. nie 
mogą trw ać długo. Rządu nie można zmusić, ażeby 
wbrew swej woli pozostał na stanow isku. Inny rząd Kie 
może przyjść do skutku, ponieważ polityka władzy kió- 
lewskiej w spraw ie niesankcyonow anla ustaw y konsular­
nej nie daje się pogodzić z konstytucyą. Gdy rząd nie 
m oże objąć odpowiedzialności za tę  politykę, uważamy 
za swój obow iązek ustąpić i natychm iast o tem zawia­
dom ić storlhing. Ramy konstytucyjnego norweskiego kró­
lestwa zostały rozerw ane

Rozwiązanie urfii zostało rozpoczęte przez postę­
pow anie króla (spodziew am y się, że na szczęście i po­
żytek obu dotychczas połączonych narodów).

W końcu wyrażają ministrowie podziękow anie za 
osobistą życzliwość, k tórą król im zawsze okazywał.

Chrystyania. (TBK) Dziś o 10 rano mają być 
na wszystkich statkach i w portach norweskich zdjęte 
dotychczasow e flagi wspólne a zatknięte ncw e flagi 
norweskie. Zm iana ta  będzie przyjętą 25 strzałam i ar­
matnimi. W Chrystyanii dokonany będzie ten akt na 
zam ku A herstcs.

P rzesilen ie na W ęgrzech.
Z ag rzeb . (Tel. wl.) Przedw czoraj —  jak wiadom o 

—  postanow iono na konferencyi posłów chorwackich 
identyfikować się z powziętą przez ludność słowiańską 
uchwalą. D em onstracya ta  oznajmia, że Chorwaci na 
W ęgrzech i w Kroacyi będą wezwani, aby zajęli s ta ­
nowcze stanow isko wobec żądań W ęgrów względnie 
stosunku W ęgier do Austryi.

M ianowania i przeniesienia.
W iedeń. (TBK.). „W ienerZ tg ." donosi: Kierownik 

m inisterstwa sprawiedliwości przeniósł adyunktów  sąd o ­
wych Leona Preissa z D ąbrow y do Gorlic, a S tanisła­
wa MatusińsKiego z Chrzanowa do Bochni, zaś adyunktów  
należących do okręgu krakow skiego W ojciecha Janika 
do Jordanow a a dr. P io tra MarcaKa do Chrzanowa.

Mianowani adyunktam i auskultanci: dr. Józef Krzy- 
żanowski w Krośnie, dr. Alfred Hubischta dc M akowa, 
dr. Izydor Miinnich do Kaiwaryi, Kamil Krazm Jaworski 
i dr. F loryan Miśko w okręgu sądu krakow skiego, dr. 
A leksander Ba tik w N. Targu, dr. Jerzy Zwarzyłło 
Wiśniewski w Żywcu, dr. Stanisław  Freidl w Dąbrowie, 
dr. Zygm unt Przybylski w M szanie Dolnej.

K o n g res  ryback i.
W iedeń (TBK) M iędzynarodowy kongres ryDacki 

zakończył wczoraj swoje obrady. N astępny kongres 
uchwalono odbyć w jednein z m iast am erykańskich 
w r. 1908.

Jubileusz:
W iedeń . (TBK) W czoraj odbył się uroczysty ju ­

bileusz Tow arzystw a rybackiego, istniejącego od r. 1880. 
Cesarz nadal stowarzyszeniu na znak uznania tytuł 
c. k. austryackiego Tow. rybackiego.

O dgłosy dymisyi D elcassego .
M adryt. (Tel. w ł ) P rasa tutejsza z radością przy- 

tęła wieść o ustąpieniu ministra Delcassego, pochwala 
zaś inieyatywę cesarza Wilhelma w spraw ie m arokań­
skiej i wzywa ministra Villa Urutia do zlożema teki.

P o  zam achu  na k ió la  A lfonsa.
R zym . (Tel. w l ) W pociągu kolejowym między 

Neapolem  a Pom pejam i zaaiesztow ano rzekom ego 
spraw cę zamacnu na króla Alfonsa.

1 W ypadek na m orzu .
L ondyn. (TBK) Admiralicya donosi, iż podczas 

ćwiczeń zatonęła jedna łódź podwodna wraz z załogą.

W ielki pożar.
B udapesz t, (TBK) W m agazynach firmy Aczel 

kolo Budapesztu wybuchł wczoraj wielki pożar. Po 
kilku godzinach wytężającej pracy udało aię straży p o ­
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żarnej og.eń umiejscowić. Szkoda jest olbrzym ia, gdyż 
spaliły się znaczne zapasy.

Sam obójstw o defraudanta.
Siryj. (Tel. wł.) W więzieniu tutejszem odebrał 

sobie życie kapitan Muller, który popełni! defraudacyę 
w lw o\tsk :m szpitalu garnizonowym .

(Kapitan rachunkowy Muller, jak o tern donosili­
śmy we środę w numerze porannym , oddalił się przed 
3 tygodniami na 7 dniowy urlop, z którego już nie 
wrócił. W kasie szpitala garnizonow ego w ykryto brak 
6000  kor., prócz tego kapitan Muller podjął 6800  kor. 
z pocztowej kasy oszczędności. Rozesłano za nim listy 
gończe, zbieg widocznie jednak uszedł niedaleko, skoro  
obecnie donoszą nam o jego sam obójstw ie w więzieniu 
w Stryju. Przyp. Red.).

W iadom ości krakow skie.
K ranów. (Tel. pry w.). Rentorem Uniwersytetu Ja- 

giellońsKiego na r. 1905/6  w ybrano księdza dr. Stefana 
P a w l i c k i e g o ,  p rofesora wydziału filozoficznego.

Akt oskarżenia w spraw ie kradzieży na kolejach 
jest już gotów  i będzie rozesłany w tych dniach. Przed 
sądem stanie sześciu konduktorów , oskarżonych o zu­
pełnie nowe fakty kradzieży poniżej 600 kor.

W czoraj w ieczorem w poKoiku krav'ca teatralnego 
wybuchł pożar podczas przedstaw ienia „O tella". Dwaj 
strażacy spostrzegli dym i natychm iast zręcznie ogień 
ugasili, tak, że nikt o niebezpieczeństw ie nie wiedział.

P o zn ań . (Tel. wł.) P roces Kwilecka c o n t r a  
r l e y c r  został naznaczony na 20 września.

C etyn ia . (TBK) W czoraj ponowiło się tu znów 
'rzęsienie ziemi.

MA M A P  T I M E S I E .

Ogłoszeuie konkursu.
Celem szybkiego uzupełnienia nowych sześciu flot 

bałtyckich ogtasza się niniejszem m iędzynarodowy kon­
kurs na dziesięć posad adm irałów .

D o posad tych przywiązana jest roczna płaca 
etatow a 30 .000  rubli asygnacyjnych, u olny opał ze 
starych okrętów , 1 5 %  zaoszczędzenia przy budowie 
nowych pancerników, 2 5 %  porękaw icznego od przed­
siębiorców , iLdzież wolny przejazd dla adm irała i r o ­
dziny z K ronsztadu do Nizzy i M onte Carlu drogą 
m orską i lądową.

Przy zakupnie dóbr i folw arków  na Kresach za­
chodnich, adm irałow ie m ogą liczyć na szczególniejsze 
poparcie rządu.

Kandydaci winni wykazać się dokładną znajom o­
ścią jeżyka rosyjskiego i historyi państwowej wediug 
podręcznika używanego w kraju przywiślańskim . To 
wystarcza.

Rodzaj pracy niezbyt uciążliwy : ograniczać on się 
będzie do posiedzeń komisyjnych (osobno płatnych), 
do podpisyw ania aktów , manewrów na mapie i prze- 
cnadzki po Newskim Prospekcie. Za każdą przechadzkę 
otrzym a adm irał osobną rem uneracyę pod budżetowym 
tytu łem : „w ęzłow e".

W razie przyszłej wojny życie adm irała będzie 
dostatecznie zabezpieczone. Rozkazywać on będzie 
z lodzi podwudnej, spuszczonej aż na dno m orza za 
pom ocą telegrafu bez drutu.

Admirał, k tóry wykaże się najlepszą ap likac tą  
przy m anewrach na mapte, może liczyć na awans, t. j. 
na posadę nam iestnika na Dalekim W schodzie z siedzibą 
w Tokio i roczną płacą 100 .000  rs. wraz z dodatkarrr 
Podania do 1 H 4  lipca 1905.

Cusima Cusimowicz mp. Birilew mp.
ANONIM.

Wiadomości bieżące.
S p o strzeżen ia meteoroio-jicznte (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w u. 8 czerwca b. r.:
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|7 rano 724-6 19*2 WSW i  l!
}2 popoł. 724-1 25*6 W4 \< 27*0 12-6
i9 wiecz. 726*0 16*5 w 5 il

U w a g a :  Zmienne zachm urzenie, od pól do 4 
do 5 burza z grzm otem  i błyskawicą.

P r o g n o z a  n a d z t ś :  Zmienne zachm urzenie,
opady.

—  Szach  perski, wedle ostatnich dyspozycyj, p rzy ­
będzie do Lwowa nie 12, lecz 13 b. m. i zabawi w na- 
szem mieście jeden lub dw a dni.

— Z U niw ersytetu . Pan Jakub Selzer rodem  z O strow a 
w Ualicyi, otrzym ał na tutejszym  Uniwersytecie stupień 
doktora wszech nauk lekarskich.

—  Dar Narodowy dla T. S . L. W dalszym ciągu zło­
żono w Galicyjskiej Kasie Zaliczkowej listy składkow e 
z następującem i k w o tam i: dr. Lmil Roiński 50 koron, 
Sokół „M acierz" 15 '64 , Emil Krug 19 '50 , dr. Franci­
szek Kosmiński 10’— , Kajetan Kruszyński 10-76, W ła­
dysław D onicht 6 40, Jadwiga Skałkow ska 15 -— , H e­
lena D ybow ska 1-— , dr. M aryan Smoiuchowski 14-44, 
Henryk Kopia 7-40, kraj. Tow arzystw o zaliczkowe urzę 
dniKÓw 5 '30 , Mieczysław K o m am i®  26 '5 0 , Kazimiera 
Królikowska 16-11, August Zgoda 12--+0, Romuald 
Kwiatkowski 4 '— , M arya Czemeryńska 12 '80 , M arya 
Buryanowa 1'bO, firma „Biały O rzeł" — '62, M arya

Niedźw.ecka U — , dr. Zdzisław' Próchnicki 20*— , dr. 
A leksander M ayer 8 -40, Tow . im. K opernika 7 '80 , Z) 
gm unt Smulikowski 8 '3 0 , dr. Stanisław  D eryng 4 '8 0 , 
Kazimierz Lewicki 5 ‘— , Kazimierz Berezowski 25-88, 
Feliks Wolski 4 -— , .  Edw ard Szajewski 10-— , helena 
Strzelecka 2 '— , Stanisław  jaw orski 2 '2 0 , Antonina Nes- 
seltuch 10-10, Edgar PaszKudzki 4 ‘— , dr. Kazimierz 
JarecKi 2 7 -— , Edward Ripssa 6 '50 , W ładysław W ierz­
bicki 11 -58, Franciszek W rześniowski 8 '6 6 , W ładysław 
Starkiewicz 23"— , M arya Skrzyńska 15 '80 , dr Kazi­
mierz Lubienieck; 20 40, Adam Teodorow icz 16*70, Ka­
rol M acura 8 '— , dr. Bronisław D ulęba 66-70, Karolina 
Sołtysow a 5* 1 0, Bronisław D rągow ski 3 '— , W ładysław 
Szyszkowski 7•— , Jan Leszczyński 8 ’32, Czesław Kę­
dzierski 5 ’— , S tanisław  Bałłdban 4 '1 0 , Wacław N aake 
Nakęski 4 -—■, Henryka Pawlewska 5 -30, Ludwik Zalew­
ski 9 '6 6 , M aryan Gubrynowicz 9 -40, dr. Kazimierz Czar­
nik 1 4 '— , Emil Begiński 3 -20, Stanisław Kośmiński 
2•— , Zygm unt Poznański 16*18, Antoni Lewandowski
5 -— , Jadwiga Krisowa 16 '15 , Jan Bromilski 2 ‘— , Ka­
źm ie rz  Bogdanowicz 3U 06, Leszek Bańkowski 5 ' —, dr. 
Przem ysław  Niem entowski 4 -— , Aniela Aleksandrowi- 
czówna 7 ‘— .

—  Z kom itetu  budowy pomnikz M ickiew icza otrzy­
mujemy następujące p ism o : W spraw ozdaniach z o s ta ­
tniego posiedzenia Rady miejskiej wkradł się w niektó­
rych dziennikach rażący błąd, kióry wym aga sp rosto ­
wania.

Na nterpelacyę r. Riedla w spraw ie upo-ządko- 
wania placu M aryackiego, miał rzekom o p. w iceprezy­
dent Michalski odpowiedzieć, źe „kosztorysy odesłało 
miejskie biuro budowlane do M ickiewiczowskiego kom i­
tetu przed kilku tygodniam i i od tego czasu spraw a 
ucichła". Albo więc p. w iceprezydent przez om yłkę za­
miast słów „kilka dni" użył: „kilka tygodni", albo sp ra­
wozdawcy odpow iedź źle z-ozum ieli. Na podstaw ie li­
stów pp. radcy G óreckiego i dyr. Hendla stw ierdzić 
m ulim y, że miejskie biuro budow lane zwróciło w dniu 
1 czerwca kosztorysy -dyrektorowi Hendlowi, ten zaś 
przesłał je prezesowi kom itetu 6 b. m .4  na pare godzin 
przed posiedzeniem Rady miejskiej.

—  Zjazd naukowy T ow . Ludoznawczego zapow iada 
się bardzo dobrze. Uczni goście z Pragi, W arszawy, 
Cieszyna. K iakow a : innych m iast Galicyi wezmą udział 
w uroczystości i obradacn. Mała wewnętrzna wystawa 
zbiorów  etnograficznych jest już prawie gotow a, między 
okazam i znajdują się cenne zaoytki, charakterystyczne 
dla różnych stron Polski. W ystaw a ta będzie otw arta 
w sobotę, niedzielę i poniedziałek, ew entualnie zaś przez 
dwa lub trzy dni następne dla szerszej publiczności. 
Z okazyi zjazdu etnograficznego w teatrze miejskim da­
ny będzie „Pan Jow ialski" Al. hr. Fredry, z pożegnal­
nym występem artysty Solskiego.

—  D ep esze  o pogodzie na stacyach kolejow ych. 
Z Jniem  1 b m., aż do końca września b. r. stacye 
kolejowe Lwów, Przem yśl, Stryj, Brody, fcawoczne, 
Skole i Nowy Zagórz będą ogtaszać dla podróżującej 
publiczności telegram y wiedeńskiego zakładu m eteoro lo­
gicznego, zapow iadające spodziewany stan powietrza 
najbliższej doby.

D ołączone do tego są mapy m eteorologiczne, 
dające pogląd na ogólny stan pow ietrza w Europie.

—  P o k ry c ie  d e fn u a a c y i .  Dr. Link, starszy lekarz 
sztabow y w tutejszym szpitalu wojskowym, pokrył 
z wlasznych funduszów zdefraudowaną przez kapitana 
rachunkowego Mtillera kw otę 13.000 koron, a preten- 
syi tej dochodzić będzie na dwóch oficerach kolegach 
(majorze G. i kapitanie W. Ł .), którzy należeli do korni 
syi administracyjnej i brakiem nadzoru defraudacyę Miil- 
lerowi umożliwili.

—  Sprawa B rzezick iego . Puszczona przez lwowski 
„G los robotniczy" wiadom ość o uwolnieniu B r z e s k ie ­
go, oskarżonego o oszustw a i posądzonego o stosunki 
z żandarm eryą rosyjską, i odstawieniu go do granicy 
węgierskiej, okazała się przedwczesną, Brzezicki bowiem, 
jak podaje „G azeta N arodov .a“, pozostaje jeszcze 
w aresztach policyjnych.

—  Podziękow anie. Tow arzystw o „Z goda" w Świ- 
niowie, jedyne stow arzyszenie polskie na Ślązku O paw ­
skim, w yraża WPani Alfonsynie W oźniakowskiej z Czer- 
niowiec za łaskaw y dar w książkach jaknajserdeczniejsze 
podziękowanie. Z arząd : Henryk Malyrz, sekretarz W i­
k tor Szumowski.

—  C iek aw e zjaw isko obserw ow ano wczoraj pod 
Lwowem w Basiówce w chwili zbliżającej się ulewy. 
Z ciemnych chmur wypadło w krótkich po sooie odstę­
pach trzy pioruny, przedstaw iające się oku jak diugie 
ogniste wstęgi. Ziawisko oubyło się spokojnie i cicho 
bez tow arzyszących mu zwykle grzm otów .

—  Jak pojmują sw e obow iązki nasi poiicyanci, 
ilustruje wybornie fakt, jaki się zdarzył wczoraj na 
dworcu centralnym  podczas przybycia pociągu stryj- 
skiego. Istnieje tam słuszne zresztą rozporządzenie po- 
licyi, zabraniające dorożkarzom  sam ow olnego podjazdu 
pod dworzec. Rozporządzenie to  w yaano, aby uniknąć 
zam ieszania w chwili przybyw ania pociągów.

W czoraj podczas uiewnegc deszczu wyszedł dr. S. 
z dw orca i skinieniem przyw ołał dorożkarza, którym  
od kilku godzin jeździł po mieście, natychm iast zjawił 
się polieyant Nr 121, wlazł na kozioł i chciał zabierać 
dorożkarza do biura inspekcyjnego za to , iż mewzy- 
wany Dodjechał. Nie pom ogło tłum aczenie się dorożka­
rza ani przedstaw ienia dra S., iż dorożkarz podjechał 
na jego skinienie, w ulewny deszcz trudno bowiem iść 
przeszło sto  kroków  po dorożkę, k tórą właśnie w tym 
celu się bierze, żeby nie zm oknąć i dopiero na ener­
giczne ośw .adczenie dra S., iż dorożkarza płaci za

czas, więc nie pozwoli go bez celu włóczyć po biurach 
policyjnych, skłoniło wreszcie polieyanta do opuszczenia 
kozła i zanotowania jego numeru (78).

Kilkadziesiąt osób obecnych przy zajściu, nie 
chcąc się narażać na podobne ataki ze strony organów  
władzy bezpieczeźstwa ani też m oknąć na deszczu, wy­
czekiwało przeszło pól godziny w drzwiach westybulu, 
zanim się wypogodziło. Polieyant przypatryw ał się temu 
z pow agą, w przekonaniu dobrze spełnionego obow iązku.

—  Brutalna służąca. Parańka Czerkaw ska z Mętny 
pobiła wczoraj ze złości dziewięcioletniego Zygm unta 
Wisika tak, że m usiano wezwać lekarzy, aby go do 
przytom ności przyprowadzili. Brutalna służąca uciekła 
w przekonaniu, iż zabiła dziecko.

—  Kronika policyjna. N a placu Krakowskim przy- 
tizym ano notow anego złodzieja lzaka W achsa, który 
uwijając się w śród p-zechodni, przeszukiwał im kiesze­
nie. —  Dwukonny dorożkarz nr. 96, jadąc szybko, a 
nieostrożnie ul. Słoneczną, najechał na zarobnika Syl­
w estra Reutucha i uderzył go dyszlem. —  W ul. T ry ­
bunalskiej przytrzym ali oburzeni przechodnie notow anego 
złodzieja Jędrzeja Sem urę i oddali go w ręce polieyan­
ta. Bezczelny ten złodziej skradł kożuch z wozu 
w łoscian.na z G ródka, W ojciecha Mazurkiewicza, a gdy 
go włościanin przytrzym ał, począł go bić po tw arzy. —  
D ozorcy rzeźni miejskiej, Janowi Schneidiowi, zam ie­
szkałem u w G abryelówce, otw orzono dobranym  kluczem 
mieszkanie i skradziono dwie popielate chustki, damski 
zegarek srebrny, srebrny pierścionek z  niebieskim ka­
mieniem, srebrną obrączkę ślubną i długi łańcuszek z 
niebieskich koralików.

—  Z n alezion o . W ul. Gródeckiej znaleziono Klucz 
wertheim uwski. —  W ul. Krawieckiej znaleziono pugi­
lares, zaw ierający cztery stare m onety. —  Kopę zielo­
nych ogorków  porzucili wczoraj w nocy złodzieje, na 
widuk ścigającego ich poiicyanta w ulicy obok starej 
rzeźni miejskiej. —  W ul. Kołłątaja znaleziono parę 
czarnych ręKawiczek dam skich na cztery guziki.

—  Zbada..u  aresztów  m iejskich. Budynek, w k tó ­
rym m ieszczą się areszty miejskie, jest, jak wiadom o 
taką ruderą, że w ostatnich czasach zdarzało się m nó­
stw o w ypadków, że areszianci rozbijali mur i uciekaii 
wybitym otw orem . Chóż m agistrat postanow ił spraw ę 
rozpatrzeć i dzisiaj zbada na miejscu stan budynku ko- 
misya, w skład której w chodzą: wiceprezydent m iasta
Ciuchciński, radni Makowicz i Wenzel, radca budowni­
ctwa Górecki, inżynier m itjski Dżulyński i kom isarz 
Świsterski.

—  B ezp ieczeń stw o  ogn iow e w  hotelach. Z powodu 
zaszłych niedawno dwu w ypadków pożarów  hoteli, p o ­
łączonych z ofiaram i w ludziach, wniósł związek pod ró ­
żujących kupców Austro-W ęgier do m inisterstwa spraw 
wewnętrznych petycyę z prośbą o wydanie zarządzeń 
w spraw ie przestrzegania przepisów co do bezpieczeń­
stwa ogniow ego w ho Mach i domacn zajezdnych. Na 
prośbę tę m inisterstwo odm jsło  się ao  wszystkich na­
miestnictw z poleceniem wydania potrzebnych zarządzeń. 
W myśl takiego zarządzenia, wydanego przez namie­
stnictw o tutejsze, m agistrat lwowski przeprow adzi w po­
rozumieniu z dyrekcyą policyi w najbliższych dniach re- 
wizyę wszystkich tutejszych hoteii. Przy tej spusobno- 
ści m ag,strat ma zam iar zbadać hotele także pod wzglę­
dem sanitarnym , poczem na podstaw ie wyników rewizyi 
w ydane zostaną właściwe zarządzenia.

□  S try j. S t  r a 1 k robotników  srolarskich. Już od 
kilku tygodni odbywały się miedzy tut. czelaaniKami 
stolarskim i narady i konfereneye w sprawie polepszenia 
bytu, aż wreszcie dnia 15 maja b. r. na odbytem  zgro­
madzeniu zapadła uchwaia, zawierająca następujące po­
stulaty ro b o tn ików : 1) dzień roboczy ma trw ać od g.
7 rano do 6 w ieczór, 2) zniesienie pracy akordow ej, 3) 
płaca tygodniow a 18 kor. ewent. 25 proc. podwyższe­
nia, 4) oddaienie czeladnika po zawartej umowie me 
może nastąpić przed upływem 6 miesięcy.

W arunki te  postawili wszyscy czeladnicy swoim 
m ajstrom  z zastrzeżeniem , że w razie odm owy po 14 
dniach od dnia doręczenia tej rezolucyi zaprzestają pra­
cy, a więc niejako w ypow iadają pracę według przepi­
sów  ustawy.

T rzeba przyznać, że wyzysk tut. robotników zw ła­
szcza żydowsKich jest wielki, bo w większej części w ar­
sztatów  praca trw a nieraz 14— 16 godz. na dobę tj. od 
świtu do późnej nocy, od 5 r. do 10 tej w nocy, a pła­
ca śm iesznie mała w obec ogólnego podrożenia artyku­
łów spożywczych, absolutnie nie wystarcza na życie.

Warunki już gotow e wydrukowane wręczyli czela­
dnicy majstrom  i przybili w warsztatach.

W obec tego majstrowie rozpoczęli z czeladnikami 
pertraktacye. Przewodniczący korporacyi sto larz Skiśle- 
wicz zawezwał czeladników, celem porozum ienia się. Ci 
wysłali deputacyę, w skład której wchodził także dele­
gat lwowski, co miało ten skutek, że pertraktacye speł­
zły na niczem, gdyż przewodniczący nie chciał z robo ­
tnikam i Daktować, żądając usunięcia lwowskiego gościa.

Robotnicy nie zgodzili się lednaK i gdy minęłn 15 
dni zwołali w niedzielę 4 bm. zgrom adzenie w sali s to ­
warzyszenia robotn . „Znicz", gdzie jednogłośnie uchw a­
lono dnia 5 b. m. iano  rozpocząć strajk i wytrwać 
w mm dopóty, dopóki m ajstrowie nie ustąpią, a w kil­
ka ani później przystąpić do zatożenia w łasnego zw iąz­
ku stolarskiego.

Z pieśnią „Czerw ony sztandar" opuścili strajkujący 
„Znicz" i już z tą  chwilą rozpoczęto się bezroDOcie ży­
dowskich czeladników.

W szystkich robotników  stolarskich jest tutaj około 
100, z czego zaledwie dwudziestu kilku crirześcian.
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W iec na k resa ch . Z Poznania pisze nasz kores­
pondent: Na krańcu Wielkopolski, na pograniczu Bran­
denburgii, odbył się ubiegłej niedzieli staraniem  posła 
hr. MYlżyńskiego wiec. Jest to  faKt ważny, bo powiat 
skowierzyński należy do najbardziej zagrożonych pod 
względem narodowym; nie liczy więcej jak 5 prc, P o la­
ków i aotąd  nie posiadał kom itetu w yborczego, czyli 
był to  ostam i pow iat bez polskiej organizacyi wybór 
czei D opiero na niedzielnym wiecu, w którym  wzięło 
udział około dwustu osób, założono kom itet i tak, że 
mamy obecnie całą W ielkopolską zorganizow aną w ko ­
mitety pow iatowe. ______

R o z m a ito ś c i
X ,,Z ielon e“ n ieb ezp ieczeń stw o. Świeżo zabrom o- 

no w Belgii w yrobu, sprzedaży i wywozu absyntu. T o  
wypowiedzenie wojny „zielonemu niebezpieczeństwu" 
siaje pokop M aurycemu Telm eyerowi do wyłuszczania 
w „G aulois" jak doniosłym jest ten zakaz dla Francyi.

Przed laty 50 wypijano tam 735 hektolitrów  
absyntu, dziś konsum cya wynosi —  133.000 hektoli­
trów . Za czasów drugiego cesarstw a w ciągu lat 20 
konsum cya absyntu nie przekroczyła 2000  hektolitrów  
rocznie. W r. 1880, czyli w dziesięć lat potem , doszła do 
13.000, po latach 5 już do 58 .000 , w następnych 5 
latach w ynosua przeciętnie po 112 .000  nekt. Przed pót 
wiekiem wypijano we Francyi 500 .000  hekt. alkoholu 
we wszelakich postaciach, dziś —  2 miliony hekt.

W tym sam ym  stosunku wzrosła liczba ob łąka­
nych. Przed laty 60 Francya liczyła ich 10.000, dziś 

:zy 80 .000 . Liczba przestępców  w zrosła olbrzym io, 
wówczas gdy cyfra iudności w zrosła bardzo nieznacznie.

X  Ju liu sz  V erne po lsk im  żydem . W berlińskim 
dwutygodniku „O st und W est“ , czy tam y ; „Niewielu 
tylko było rzeczą w iadom ą, że Juliusz Yerne byl pol­
skim żydem. W każdej Encyklopedyi była jego własna 
fałszywa inform acya, jakoby urodził się w N antes. 
Yerne nazywał się w łaściw ie: Julian Oiszewicz i uro­
dził się w Płocku, w Polsce W yprowadził s \fc  nazwisko 
od olchy, przetłum aczywszy to siowo na język fran­
cuski (olsza: vergne, albo aune, stąd Ver-ne) i przyjął 
je za nazwisko rodow e. Źródłem  innych wiadom ości 
jest sędziwa dam a, która przypom ina sobie żyw o,  jak 
młodemu Olszewiczowi przy pożegnaniu z szwagrow ą 
pejsy obcięto. Verne jako młodzieniec byl wybornym 
talrnudystą".

Yerne nigdy o Polakach nie pisał O  żydach 
v. spomnial tylko raz jeden (o wędrownym siedm iogrodz­
kim kanalarzu żydowskim), w powieści z najpięknie'szą 
fantazyą napisanej, w „Zam ku w K arpatach".

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych,

W iedeń. (Tel. wl.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 43"—  do k. 4 3 '5 0 .
Tendencya: bez interesu.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W ieania w całych wag. K. 7 2 '5 0  do 7 3 '— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — '— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natycnm iastow ą z W iednia K. 
— ■— , w całych w agonach K. -  ‘— d o - - '—  beczkam i, 
do — '— .

Tendencya spokojna.

N a f t a  gaiicyjsKa Standard White w całych wa­
gonach z Wiednia K. 36 '50  do K. 37 '20 . W beczkach 
K. 38 10 do 40 55-

T endencya- spoKojna,
W ie d e r .: d. 8 czerw ca Kursy giełdy w iedeńsk ie j: 

Losy a) p rocentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 6 '— , Austr. zakł. kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc. 3 0 o '7 5 , T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 4 ‘50, Węg erskiego Ban 
ku hijj. pc 100 zł. 4 proc. 2 7 5 '— , Pożyczka serbsk- 
norm . po 100 fr. 4 proc. 1 0 6 '—, b) bezprocentow e. 
B udapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 6 '8 0 , Zakł. ‘kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 3 2 '5 0 , C laryzł. 40 , 
m. k. 1 5 7 '— , Pożyczka m .Jnsbruku 25 zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 9 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 6 '— , O ten 40 zł. 1 6 P 5 0 , Palffy 40 zł. m 40 
1 7 5 '— , Czerw onego krzyza austr. tow. 10 zł. 5 7 '7 5 , 
Czerw, krzyża węg. tow  5 zł. 3 8 '— , Losy fund arc. 
Ruaolfa 10 zł. 6 4 '— , Salma 215  zł. m. kon. 7 4 '5 0 , 
Pożyczka salcburska — i — , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej p o l 4 2 '2 5 f r .  142 '40 , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 3 9 '5 0 .

P aryż , d. 8 czerwca. Trzy procent, renta 9 9 '8 7
31-65.

berliti. d. 8 czerwca. Banknoty austrvackie 85"25 
Spirytus — "— .

Frankfurt, d. 8 czerwca. A usti. kred. 2 0 9 -1 0 , 
D isconto — •— , Laura 188-40, Koleje państw owe 
— -— , Alpiny — — . U sposobienie: osDate.

D ep esze z targu p ien iężnego .
V  I c u e u .  U czerwca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy poporudmowei notowano: Ascye austr. Zakładu kredy­
towego 663'75 A krye węgier. Zakłaau kredvt. 78F50, Akcye 
Anglo banku 306-50, Akcye UnionOanku M l '50, Akcye Lan- 
deroanki’ 153 50 Akcye bankvereinu 552'50. Akcye boden- 
credit 1016'— Akcye gal. Banku hipotecznego 550'—,4Akcye 
kolei państv. owych 664-50, Akcye kolei południowej 87 50 
Akcye Tramway A. —"—, B — As cye ko ei Eloetnal, 
4t0"50, Akcye kolei północne1 5820, Akcye kolei czerniow. 
58jj-—, Akcye Alpiny 529'—, Akcye Rima M urany1 554'—,
Akcye Prag. Tow. żel. 2655 -----— Akcye Fabryk broni
u07*50, Akcye tureckie tytoniowe 369-50, Akcye galić. karpac. 
Tow. naftowego 979-—, Oblig. węg ind. 97-60, Renta ma­
jowa 100 o5, Austr. Renta koronow a 100-45 Węg. Renta ko ­
ronow a 97'85, 56 i  Listy Tow. kred. ziem. 100 10, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn 99"10, 4% proc. listy Banku hipot.
101 90, 5 prcc. listy Banku hipoteczn. 111-50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 100— , -h/a proc. listy Banku kraj. 102i5, 5 proc 
kom unalne obligacye Bankukraj. 102-75, Guligacye propi- 
nacyjne 10040, 4 pro Gal. poż. kraj. z 189? r. 100'i0, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 98'50, Losy tureckie 142'75, Marki 
117-37, Rubie 253'—, Kredyty , Alpiny —•—, Węgier, 
kred. — , Unionbank —•—. Koleie. -  —"

Usposobienie po słabem otwarciu ustalone w skutek 
doniesień z Londynu o pokoju

9 czerwca. Przy zamki..eciu v, czoraiszem 
giełdy: Kredyty 209—, Staatsbahny 142'75 Disconto Co- 
mandit 188 75, Berlin. Tow. handl. lo9 25, Laura 267T0, Bo- 
humery 244-— Kolej połudn. w schoanio-pruska —"—. Ru- 
oel za gotówkę 216-05, Ko.ej warsz.-wied. 118‘-—, Kolej mo­
rza śródziemnego 94 75, Kolej M er.dionalna 154-/5, Losy 
tureckie 137‘lt), Renta w łoska —"—, „H aipener" kopalnia 
węgla ? ls» 0 , Koiej Ma.ienburg-Nnławka — Konsolida- 
cye 1 2 3 5 0 , Lombnro^ 18 60, Kolej Henry 117"75, Niemiecki 
bank narodowy 132’10, Kanada Proferred 14680, Akcye że­
glugi hambursiYiej i51'60, Kurs warszawski — , Huta 
„Dc.nnersmark" 261 "75.

F r a n k fu rt, d. 9 czerwca. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papieroi a 10P50, Austr. renta 
srebrna —'—, Austr. renta złom 102'— Austr. akcye kre­
dytowe 208 90 Staatsbahny 142-92. Lumbardy 18'60, 4-proc 
austr, renta koronow a 101-—.

Tendencya: mocna.
P a ryż, d. 9 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 99'85, 4 proc. renta w łcska —'— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs — , Losy tire ck ie  136'— 
Nowe tureckie Console — , Ottomany — Deber  
428*50. Chartered 52'— Rio-Tinto 15'35 Renta turecka C.

—"—, Renta turecka B. —•—, Lancaster —•—. Renta buł­
garska —' ,  Renta grecka —■■—

Tendencya mocna z powoau pewnycn widokow za­
warcia pokoju.

Targ zb ożow y i tow arow y,
B u _ a p e s . i i  8 czerwca Pszenica na kwiecień 1905 r. 

od — ao — , Pszenice na maj od —f— do — , 
Pszenica na październik od 16 16 do 16'18. Żyto na kwie­
cień i905 r. cd —'■— do — . Zyio_na październik od 13 14 
do i3 'ló , Owies r a  kwiecień 190 i r. od —•— do —'— 
Owies na pazdzierniK od 11'22 do H'24, Kukurudza na maj 
1905 11 26 do 11-28, kukurudza na lipiec od 15 C.8 do 151G, 
kukurudza n? wrzesień od —" - do — , Rzepak na 
sierpień od 23 90 do 2410.

Jogoda: niezmieniona.
T endencya:

Bad Nauheirc?.
W illa  W anda. Dom polski. Tuż przy łazienkach i 
parku. O gród własny. W ygodne, pięknie urządzone po­
koje z balkonami. Winda hydrauliczna (Litt). Czytelnia, 
polskie gazety. Kuchnia polsko-francuska. Przepisy le­
karza dla Każdego chorego, tak  co do pożywienia, jak 
i trybu życia zachowuje się. Usługa polska. Chłopak 
oczekuje gości na dworcu kolejowym. Jedzenie przy 
wspólnym stoie, albo we własnem mieszkaniu. Sezon od 
10 kwietnia Jo  końca wiześnia. Adres dla listów i te ­
legram ów ; Bad-Nauheim , Willa W anda. M um strasse 4.

Właścicielka 3853
H e len a  Szczepauow ska.

W Administracyi „Siow? Polskiego" jest do nabycia 
dz ie ło :

Karol Seignobos

Dzieie polityczne —
=  Europy współczesne).

Rozwój stronnictw  i form p o lity c z n y c h (181 4 — 1900). 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tom ów  kor. 10’40, d la  prenu­
m eratorów  „Słow a p oIsk iego“ Kor. 7-50. 2450

„ O T C Z T  zaśjTLA.
ty g o d n ik  ilu stro w a n y  d la  la d a

„ O J C 2 S T Z \ 'A .“ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  pocz to ­
w ą roczn ie  4  ko r., k w a rta ln ie  1  kor. 

ffiV~ -A .dj:<=s: L w ó w , u l. K o p e r n ik a  9 . <pr 
—  w ychodzi we L w ow ie na k a ż d ą  n ie d /ie ię . —

Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z  zakresu  
h is to ry i, p o lity k i i gospodarstwa. 193

M IE S IĘ C Z N IK  
P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  
E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O  

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  l 2  kor. 
p ó łroczn ie  6 kor.

A d m i n i s t r a c y a :  u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 9 
w K rakow ie —  O kazow e num ery  n a  żąd an ie  w y­
sy łane s a  b ez p ła tn ie . 9 3 8 ’

. 4 

. 4 

. 5 0  

. 4 

. 4

płacą_ -lądują
10060 
10040 
10140 
10105 
159,05 
19250 
291 i-  
2 0 . —  

29360

1008(i 
10060 
10160 
101,25 
1612. 
194(50 
296 ■ 
29i ■ 
29550

11975
UWKT
9320

I
100,35 
119 —
12855 
109 45 
1 0'j  45

i
100.50
10070
10075
100.20
10060
109,20

I
11790 
9780 
89,05 

1 2 2 -  

221(50 
16925 
1(X 50 
97165 
9830

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 7-go czerwca 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O ^ ś ln .j  USitg p a ń s tw a .  °/o
j .  2  . 4 /o  konweit. ) maj—listopad . . 4
o =  J w olnaodpod. ) styczeń—lipiec . . 4V&
■§ id j w baoknoiach, luty—sierpień . . 4%
Ą E  ’ w srebi ze, k w ieJeń —październik . 4‘As
Losy z roku 1860 •„ 500 zł. w. a. . . . 4

„ „ 186J „ 100 zi. w. a. . . . 4
„ „ 1S64 „ 100 zł. w. a. . . . —

„ 1864 „ 50 zi. w. a. . . . —
Lhs»? zastawne domen państw 120 zł. za szt. 5 

U»iei(j pa& M tw a S e ra jó w  fcm  o .m , cis 
w radzie państwa reprezentowanych.

Austr. renta złota wolna ou podatku . . 4
„ |  w wal. kor. wolna od pod . 4
„ „ inwest. wolna od pod. . . . 3’/2

O b U s a c jc  K o le jo w e .
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . .

,, ces. Elżbiety w złocie w. od pod.
,, ces. Franciszka Józefa w srebrze
, Karola L u d w ik a ..............................

arc. Rudolfa w K. wol. od pod. .
i»u-r«.vz<-3isłiłw  k o le jo w e .

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 
„ czes Em. 1885-200, 1000, 5000 zł. . 4
..................... 1895 400, 2000, 10000 k. . 4

Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr......................... 4

Lwów.-Czern.-Jassy Em. 1894 . . 4
g ilt ty  p a ń s tw .  K r a j .  K o r .  w ą g ie r .
ie ka renta z ł o t a ..................................4

V-/ęó. len ta w kor. wolna od podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od Dodatku . . 3'/a 
Węg. pożyczka premiowa pc 100 zł. . . —

i, u » » 'd'. ...................
obligacye prem. reg. Cis“ y . . . .  4

7 Yic. i Staw. obligacj ę propin. w. a. . . 4Va
t. ę hfcrSkrt obligacye h i p . ...............................4
iśitfacyi i Sławonii oblig. hip..............................4

Si p f  p u b l i c z n e  p o i y c a k l .
Po czka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4

lig. prop Bukov. iny .
99

102

11995 
10070 
93 40

10135 
120 
12950 
101,46 
101|45

1015J 
10170 
101175 
101120 
101(60 
101 20 

|
11810
98 
8925

224- 
223.50 
171,25 
101 50 
9865
99 30

Gal. poż. kraj. z r. 1893.........  4
Gal. obi. prop. z r. 1889 ......................................4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 .

z r. 1896
„ Wiednia z r. 1874

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892. . 
a . i s t j  zastiiW BW . (Oblig. hip. i listy dłużne). 
\u str, zald. kred. zLmski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. k red. ziemski . . . 5

,.......................................4

pr. 1. w 39-;2 1. . 5
50 lat w. austr. . 4l/a

.V I i 

. 4 

. 5
6

Gai akc. b h. z 10%
„ los. w

„ „ „ los. w 50 1. w. koron . 4* *
„ „ „ los. w 60 l a t ................... 4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 iat . . 4

„ los. w 41 L t . . 4
„ dawn. enns . . 4

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51’/a 1. .44/2
 ..........................................   w 57 V21. 4

„ oblig. komun. 2 emis. . . .  5
„ „ „ 3 e. 1. w 42 1.4%

4 e. 1. w 45 1. 4
„ „ „ koI. 1. w- 57l/a 1. . . 4

Austr. węg. Banku los w 50 1. w. a u s tr . . 4
„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4

fl b l i s a r y e  z praw em  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn. ces Fcrd em. z r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10% . 4
1884 4

Węg.-Gal” kolej em. 1870 3'/2
„ ,, ii i, 1 8 7 8 .................................. 5

„ 1887 ........................4
Ł o s j procen tow e (za sztukę).

Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł. 3
„ „ „ „ „ 1889 d o  10U zi. 3

IJregul Dun. z r. 1870 p<) 100 *.4. w. a. . 5
Węg. Banku hip. pr. I. z po 100 zł. w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . . 2

L o sy bezprocen tow e (za sztukę).
po 5 zł w. a . .Budapeszteńskie Basilica po 

z,akl. kred. dla handlu i przem po 100 zł. w a.
Clary d o  40 zł. m. k .........................................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a.

„ prem. m Lubiany po 20 zł. . . 
Ofen (Buda gm. m.j po 40 zł. w. a. . •

10C50 Palffy pc 40 zł m k .........................................
10355 Czerw. Krzyża austr. tow  po 10 zł.

9955 
99(60 

10133 
9840 

12275 
11, 70

99|85
10290
o g -

11115 
101115
9919
991 o;
9960, 

1 0 0 ,-1  
9975, 

10170 
99150 

10250 
101(70 
95 40 
Ł  37 

10065 
10135

lOl^O 
9405 
99,95 
9285 

112 
10010

306,50

2-/550
276;50
106—

2680 
484 
15825 
78 
85 
66 -  

164(50 
175;— 

57 75

10055
lOuoO
10235
9940

12375
117(70

10u85
10350
1 0 0 -

10215 
100 -  
100 -  

10" 60

100,50
10270
10050
10350
10270
10040
10C35
10 1 6.5 
102(35

102 70 
95,05

10095 
9ad5 

113 — 
10140

31350

280(50 
282 — 
112  —

27
494
166
83
m
72

17450
1 8 5 -
5975

Czerw. Krzyża węg. tow. po 5 zł......................
Fundacyi arcyks. Ruuoifa po lu  zł. . . .
Salma po 40 zł. m. k .............................................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. pc 40u fr................................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony j 3%) obligacye premiowe ( 1880 .

pre- > 3°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
ntiowe ) 4°/o pożyczki pr. węg. Banku hip. 
A K c je  (przedsiębiorstw  transportowych).

B u k . kol. lok. akc. pierw. 200 zł.......................
„ # „ „ akcye zakład 200 zł...................

Kolej półn. ces Ferdynanda 1000 zł. m k. . 
„ Lwów-bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lv/ów-Czern. Jassy 200 z l........................
„ Lwów-Kleparów-Jaworóu 4% . . .
„ wschodn. gal. lokal. 200 zł......................
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 zł....................

A l t c y c  ń a n l ió w  (za sztukę).
Banku_ Anglo-austr. 240 Kor.
Wiedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. 3anku handl. 1000 K.................................
Zakład kred. dla handm i przem 320 Kor. .
Weg. Banku kredyt. 400 Kor...............................
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . L 
Galie. LSanku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . "
Banku Austro- -ęg. 1400 ....................................
ęzesk. Banku Związk. 200 Kor. . .
Żivnostenska banka 200 Kor...............................

A K cy e  (przedsiębiorstw pizemysłowych).
Galie. karp. naft. tow. 500 k o r ..........................
Schodnicy 500 Kor 

W e U s le . (Czeki, dewizy kiótkoierm in.). °/« 
Be-lin i niem m. bank za 100 marek . . 3
Londyn za lG funtów szter............................2%
Parvż za 1U0 fr...................................................... 3
Petersburg i Warszawa *.£ 100 rubli . 5’/2 
W łoskie banknoty za 10U lirów . . . .  5 

W a lu ty .
Dukat c e s a r s k i ..........................
2 0 -fra n k ó w k a .........................................................
2 .0 -m a rk ó w k a ........................................................
Suweryn angielski zł..............................................
Niemieckie banknoty za 10U marek . . . .  
W łoskie banknoty za lir lOu . . . .  
Ruble banknoty za 100 rubli . . . .

38(- 
64 

2 1 6 -  
75)— 

142(75 
541 

70j

47;50

44oU  
418 — 

5320 — 
420'— 
587,75 
37075 
392

40350
I

30550

2875,—

785-
550:-

455Ż5 
1651!— 
247|— 
24ó|-

I
982,— 
635 -

1170?
240(2/

9540

9538

11 32
191G
23(4.
23,

m
95

253

38,oO 
6 ^ -  

H a  
81150 

14376 
550 — 

78 —

5150

450 —

5S30|—

58975 
371 25 
4 0 0 p

403 80
J

Ą :  
2886 -

784 —
552- 
200 , -  

456(25 
16601- 
247(50 
246 50

992
643

117
240

95

11
19
23
24 

117
96

53 
45 
OJ

50

37
13
54 
J4 
30 
50

O ip.iw iedzialny re d a k to r: Jó ze f iem blński.
Z  dr,.k m  „Słowa Pols«Ufigo% UkowKl j^od zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakłaaem S półk i w ydaw niczej w e L w ow ie , Stow . zar z ogr poręką.
Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Biaiej i Czaacu.


